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lF/7q/,
Otwórz, szkuto, swoje bramy, 
z wypoczynku już wracamy, 

skończył się wakacyj czas.
Już dzwoneczek na nas wola, 
hejże, szkoło, hej, wesoła, 

w swoje mury przyjmij nas!

Już wakacje sie skończyły, 
powracamy, pełni siły, 

już zmęczenia zniknął ślad.
Wszyscy piosnka dziś wesoła 
pozdrawiamy ciebie, szkoło, 

każdy z nas cie wita rad.

szkoło!
Oczy błyszcza nam z uciechy, 
grzmią dokoła głośne śmiechy 
w sercach naszych plonie żar.
Każdy z nas sie cieszy szczerze, 
pragnac złożyć ci w ofierze 

z swej wytrwałej pracy dar.

Hej! pracować bedzie miło, 
bo nam dużo sił przybyło, 

do nauki wzrosła chęć.
Przez rok cały do roboty 
nie zabraknie nam ochoty! 
Świeć sie, praco szkolna, świeć!

Z. Kotlarska.

Krwawe polowanie na tygrysa.
W roku 1296 zarządził rząd holenderski na zachodnim wy­

brzeżu Sumatry olbrzymią obławę na tygrysy, których napastli- 
wość zagrażała życiu tubylców. Upolowano wtedy ca 550 sztuk.

Postanowiłem zatem złożyć centralę w obrębie której spo­
tykano mnóstwo drapieżników, aby zasilić swój transport, od­
chodzący niebawem do Europy.

Obóz mój założyłem na ślicznie położonej polanie, oto­
czonej z wszech stron murem niebotycznych drzew. W obrębie 
12—14 kilometrów porozstawialiśmy pułapki, które się codzien­
nie z rana kontrolowało.

Postaram się w przybliżeniu opisać pułapkę, której zew­
nętrzny wygląd przypomina szałasy tubylców.

Szałas taki 60—65 cm. wysoki, 85 ęm. szeroki i 2 i pół 
mtr. długi, zbudowany wbitych w ziemię pali i szczelnie powią­
zanych młodemi pędami egzotycznych roślin, zamknięty jest z
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trzech stron. Przed wejściem wykopuje się rowek, by deska 
zamykająca otwór nie została przez zwierzę usunięta. W otwo 
rze samym zawiesza się poczerniony sznurek, który po dotknię 
ciu przez zwierzynę powoduje automatyczne zapadnięcie deski 
którą poprzednio przymocowano do dachu szałasu.

Takich szałasów wybudowaliśmy 75.
Podczas tej obławy towarzyszył mi wierny shihari (łowca 

Achmed. którego doświadczenie w tego rodzaju przedsięwzię 
ciach było ogólnie znanem.

Mimo to mieliśmy się niebawem na. zawsze rozstać — 
ale nie poprzedzajmy wypadków.

Wbrew wydanym instrukcjom zabraniającym samodzielne­
go opuszczania obozu wybrał się rankiem przyjaciel Achmed 
w podróż do swej wioski rodzinnej, oddalonej o niecałe 3 go­
dziny od obozu by zawieźć swej rodzinie wydany przezemnie 
ryż i ryby.

Na mocy wiadomości krajowców z wioski Achmeda, którzy 
go po drodze nie zauważyli, zorganizowałem obławę, by odszu­
kać ślady zaginionego.

W międzyczasie zaczęło się ściemniać, kazałem pozapalać 
łuczywa i przy tak zaimprowizowanem świetle kontynuowałem 
dalej poszukiwania. Niebawem też odnaleźliśmy po prawej stro- 
nie rzeki łódkę Achmeda przytwierdzoną do korzeni drzewa, a 
w niewielkiej odległości bo zaledwie 50 mtr. od brzegu, leżał 
worek z ryżem, obok niego strasznie poszarpane ciało zaginionego.

W obrębie kilku metrów poorana ziemia wskazywała na 
ciężką walkę jaką odbył człowiek z drapieżnym kotem. Mro­
żący krew w żyłach widok spotęgowany jeszcze zalegającymi 
nas ciemnościami, rykiem dzikich zwierząt, tych mieszkańców 
Dżungli, które dopiero nocą na żer się wybierają, wywarł na 
nas ogromne wrażenie. Biedny Achmed przepłacił swą nieo­
strożność życiem.

Zwłoki tragicznie zmarłego kazałem natychmiast pochować 
a grób przysypać kamieniami. Oświetlając sobie drogą pocho­
dniami wróciliśmy do obozu, by nareszcie wypocząć.

Znając jednak nawyknienia tygrysów kazałem z rana w 
okolicy grobu Achmeda wybudować nową pułapkę. Przypusz­
czenia moje okazały się słusznemi. Przez kilka dni z rzędu 
odnajdywaliśmy ślady. Ostrożność drapieżnika chroniła go przed 
niewolą, mimo, że w szałasie przywiązaliśmy zgłodniałą i spra­
gnioną owcę, która swemi beczeniami napewno zwróciła jego uwagę

W końcu jednak głód zwyciężył ostrożność i tygrys poru­
szeniem sznurka zamknął za sobą wyjście.

Następnym rankiem, już z daleka słychać było ryk uwię­
zionego. Teraz dopiero rozpoczęła się najgłówniejsza część pracy.

Do otworu jgszałasu przystawia się skrzynię ©kratowaną 
z boków deskami zabitą. Skrzynia ta mniejszych rozmiarów 
jest tak niską, że zwierzę jedynie leżeć może. Szałas i skrzy­
nię otacza się silną linką, umocowuje silny drążek bambusowy 
i tak długo okręca, dopóki pomiędzy jedną a drugą nic miejsca
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nie pozojtaje. Wtedy w otwory z trzech stron szałasu wkłada 
się suche liście i chróst. Tygrys wali łapami w palący się 
chróst, ale widząc bezskuteczność swoich zabiegów, a mając 
wyjście otwarte, skacze jednym susem w przygotowaną już klatkę.

Natychmiast zamyka się wejście, a przez dwa pierścienie 
umocowane po obu stronach klatki, przesuwa s»ę dwa silne bam­
busy. Tak zaimprowizowaną lektykę odnosi 15—20 krajowców 
do najbliższej drogi, gdzie już tabor samochodów Forda oczekuje 
miłych gości. W przeciągu 2—3 godzin załadowuje się zwierzęta 
na statek i obdarza wygodną klatką.

Zdarzają się często wypadki, że wskutek przeżytych emocji 
i niewygodnych warunków transportu nerwy zwierzęcia nie- 
wytrzymują i najczęściej piękny złowiony okaz pada ofiarą 
anewryzmu serca.

Wówczas wszystkie wysiłki poniesione w czasie łowów 
idą na marne.

Z opowiadania Hagenbecka wynika, że łowy na dzikie zwie­
rzęta należą do wysoce niebezpiecznych, ale jednocześnie peł­
nych niesamowitych wrażeń przeżyć w dziewiczych lasach Azji 
i Afryki, nic więc dziwnego, że wytrawny i doświadczony myś­
liwy, jakim jest pan Hagenbeck z prawdziwą przyjemnością 
zapalonego badacza poświęcił polowaniu na dzikie zwierzęta 
kilkadziesiąt lat swego życia. (L.)

Sierota.
Dziś kościółku zadzwoniono 
Na pogrzebie matki, 
A sierotę wypędzono 
Z jej rodzinnej chatki.

Czy ją teraz kto przytuli
Do serca swojego?
Czy się znajdą ludzie czuli 
Na bóle bliźniego?

Wicher szumi, noc zapada, 
Tęskne płyną chwile;

I sierota drżąca, blada 
Płacze na mogile.

Darmo ręce swe wyciąga 
Do kochanej mamy, 
Wicher świstem jej urąga 
Od cmentarnej bramy.

Gdy spojrzało słońce rano 
Na sioła, na chatki, 
Już sieroty nie widziano, 
Była już u matki.

Do Kochanych Dzieci słów parę...
Przeszły wakacje, zabraliście się do pracy, by kształcić 

swój umysł dla dobra naszej ukochanej Ojczyzny. Niejedno 
z Was wspomina czasy wakacyjne, kiedyście spędzali wesoło i 
radośnie całe dwa miesiące. Jedni spędzali wakacje nad mo­
rzem, drudzy w górach, a inni znowu na wsi. Wypoczynek — 
Kochane dziatki — jest potrzebny każdemu.

Ale czy wolno siedzieć bezczynnie podczas wakacji? Nie! 
Nie należy spędzić bezczynnie dnia za dniem. „Czas to pie-
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n ią d z “  ja k  m ó w i p r z y s ło w ie . D la te g o  n ie  n a le ż a ło m a r n o w a ć  

c z a s u n a  r o z m a i te p s o ty  i f ig le . W ie le , b a r d z o w ie le  d z ie c i  

n a p r z y k ła d , z a p o m n ia ło  o  s z k o le , o  k s ią ż k a c h , n a w e t o  O p ie k u ­

n ie  D z ia tw y " . D la c z e g o  n ie  o t r z y m a ł „ O p ie k u n " a n i je d n e g o  

l is t u  o d  W a s ?

N ik t n ie  n a d e s ła ł r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  —  z  ja k ie j p r z y c z y ­

n y ? „ O p ie k u n " s p o d z ie w a ł s ię  o t r z y m a ć  p o d c z a s  w a k a c ji w ie le ,  

b a r d z o  w ie le  l iś c ik ó w  a  t y m c z a s e m  d z ie c i  n ie  n a p is a ły  a n i  je d n e g o .

W a k a c je  s ię  s k o ń c z y ły  —  p o c z ta r ó w n ie ż n ie  p r z y n io s ła  

a n i je d n e g o  l is t u  o d  d z ie c i .

K o c h a n e  D z ia tk i ! „ O p ie k u n D z ia tw y "  je s t p is e m k ie m  d la  

W a s - d la te g o  p o p ie r a jc ie  je  i n a d s y ła jc ie  l iś c ik i , k tó r e  „ O p ie ­

k u n " z a w s z e  u m ie ś c i .

P r z y  t e j o k a z ji „ O p ie k u n ” w s p o m in a , ż e  o b e c n ie  n a d c h o d z i  

n o w y  k w a r ta ł; d la te g o  n a le ż y o d n o w ić p r e n u m e r a tę  n a  „ G ło s  

W ą b r z e s k i" . P o p r o ś c ie  R o d z ic ó w  a b y  o d n o w il i p r z e d p ła tę  n a  

n o w y k w a r ta ł. J e ś l i z n a jo m i n ie a b o n u ją je s z c z e „ G ło s u "  

t o  p o p r o ś c ie  i z a c h ę ć c ie  ic h , b y  z a p is a l i s o b ie „ G ło s ” c h o ć  n a  

je d e n  k w a r ta ł.

W  n a d z ie j i , ż e  b ę d z ie c ie n a d a l d o  O p ie k u n a p is a ły , p o ­

z d r a w ia  w s z y s tk ie  D z ie c i , k o c h a ją c y  „ O p ie k u n ” .

Ć o  W a lu s io w i d a ła  je s ie ń .
M iłe  je s ie n n e  s ło n k o  z a j r z a ło  z e  d w o r u  d o  iz b y .

N a  łó ż k u , n a  p o d u s i ś p i W a lu ś .

—  J u ż  p ó ź n o , le n iu s z k u , c z a s w s ta w a ć  —  u ś m ie c h a s ię  

p r a c o w i te  s ło n k o  i b u d z i W a lu s ia .

W a lu ś  o tw ie r a  o c z k i : w id z i , ż e  m a m a  ju ż  w s ta ła . M a m a  

s ie d z i n a  ła w ie  p r z y  k o m in ie . N a  k o la n a c h  m a m y  le ż y  o g r o m n y  

b u k ie t . B u k ie t je s t z  c z e r w o n y c h  i ż ó ł t y c h  k w ia tó w .

E j, c z y t o  je s t b u k ie t? C z y t o  s ą  k w ia ty ? W a lu ś  p r z y ­

g lą d a  s ię  le p ie j i w id z i , ż e  t o  p ę k  w a r z y w  t a k i k o lo ro w y .

O , d r o b n e , z ie lo n e  p ió r k a  n a d  b ia ły m  d z io b k ie m  —  t o  p ie ­

t r u s z k a  I A  t e  ż ó ł ta w e  l is t k i , ja k  z r o b io n e  z k a r c o w a n e j b ib u łk i  

—  t o  w ło s k a  k a p u s ta . T e  ś l ic z n e , c z e r w o n e  k u le  —  t o  p o m i ­

d o r y ! T e  d r u g ie  w  z ło c is t y c h  łu p in k a c h  —  t o  c e b u la !

1 s ą  je s z c z e  k u d ła te  i p a c h n ą c e  p o r y  i s e le r y . I je s t p o d łu ­

ż n y , w  g ła d k ą  s k ó r k ę  o d z ia n y o g ó r e k . I b u r a c z e k  z  o g o n k ie m  

c ie n k im , ja k  u  m y s z k i.

A  m o ż e  z n a jd u je  s ię  m a k ó w k a ?  a lb o . . . . a lb o  s ło n e c z n ik ?

W a lu ś  ju ż  n ie  m o ż e  w y le ż e ć  w  łó ż k u  n a  p o d u s i .

H y c ! w  k o s z u l in ie  n a  p o d ło g ę . D r y p , d r y p . . . d o  k o m in a .  

H o p ! n a  ła w ę  i ła p s  m a m ę  z a  s z y ję :

—  M a m o ,  m a m o  ! M a s z  d la  W a lu s ia  c o  d o b r e g o  w  f a r tu s z k u ?

M a m a  ś m ie je  s ię  z  ła k o m e g o  s y n k a  i m ó w i:

—  W s z y s tk o , c o  t u  w id z is z , W a lu s iu , je s t d o b r e . T o  k o ­

c h a n a  je s ie ń  d a ła  n a m  t e  w a r z y w a . B ę d z ie m y  z  n ic h  m ie li s m a ­

c z n y  b a r s z c z y k  n a  o b ia d  i k a p u s tę  d o  m ię s a  i z ie m n ia k i d o  k a ­

p u s ty  i m a r c h e w k ę  d la  tw o ic h  k r ó l ik ó w . . .

—  A  d la  m n ie  m a k ó w k ę  t e ż  je s ie ń  d a ła ?  —  p y ta  W a lu ś .

—  A  ja k ż e , ic h  c a ły  r z ą d e k  s to i w  o g r o d z ie  n a  z a g o n k u  

U b ie r z  s ię , s y n k u  k o c h a n y  i z o b a c z .  ( K o n ie c ) .


